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  Nina opadła na wielkie małżeńskie łoże, strącając zpoduszki miniaturową bombonierę wkształcie serca znapisem Życzymy udanego pobytu. Odetchnęła zulgą. Mało brakowało, abyłaby spóźniona na wieczorną galę – dopiero dostałaby za to po głowie. Jak zwykle zbiura wyszła później, niż planowała, awszystkie najpilniejsze sprawy, tak zwane „na wczoraj”, wdodatku opatrzone znienawidzoną adnotacją ASAP, pojawiły się wostatnich minutach pracy. Finalnie, zamiast planowanej godziny na dojazd, zostało jej zaledwie pół. Całe szczęście, że rano spakowała walizkę izabrała ją ze sobą do biura. Nie miałaby najmniejszych szans na to, aby wrócić do domu po rzeczy idojechać na czas do hotelu.


  Kobieta leżała jeszcze kilka minut wbłogim bezruchu, po czym podniosła się izaczęła rozglądać po królewskim apartamencie warszawskiego Hiltona wposzukiwaniu minibaru. Po chwili odkryła niewielką lodówkę stojącą wdolnej części szafy, ulokowanej tuż przy wejściu do pokoju. Uff… Jest whisky – pomyślała, przeglądając zawartość, ipośpiesznie nalała do szklanki schłodzonej grant’ssmoky. Łyknęła pokaźną porcję. Poczuła, jak trunek powoli rozgrzewa jej przełyk iląduje wżołądku. Trochę zdrętwiały język nie powstrzymał jej przed łyknięciem kolejnej porcji alkoholu. Poczuła przyjemne rozluźnienie, wzięła do ręki pilota iwłączyła pierwszą lepszą muzyczną stację. Wkońcu wypadało chociaż trochę wprowadzić się wimprezowy nastrój idostosować do hasła przewodniego dzisiejszego balu: Jak kto tańczy – tak pracuje!. Bardzo dowcipne, jak się wydawało organizatorom, motto na pewno część osób weźmie sobie do serca inie zejdzie zparkietu, dopóki ich szefowie nie opuszczą sali.


  Skoczne, popowe dźwięki, poprzedzone waleniem wbębny, wypełniły cały pokój. Nina pokiwała się chwilę wrytm muzyki, po czym spojrzała na zegarek iwyciągnęła zszafy sukienkę uszytą specjalnie na dzisiejszy wieczór. Czarna, ołówkowa kreacja zodkrytymi plecami idealnie podkreślała jej proporcjonalną sylwetkę. Nina uśmiechnęła się pod nosem. Wiedziała, że plecy iapetyczna pupa to jej największe atuty, adzisiaj chciała wyglądać zjawiskowo, porywająco, jak nigdy wcześniej pragnęła lśnić. Do kreacji dopasowała czerwone szpilki ina ten sam kolor pomalowała usta. Przez chwilę próbowała upiąć swoje ciemne, kręcone włosy. Ostatecznie zdecydowała jednak, że zostawi je rozpuszczone. Efekt przewyższył jej oczekiwania. Wyglądała tak, jak chociaż raz wżyciu chciałaby wyglądać każda kobieta. Kusicielka zklasą. Była pewna, że nikt nie będzie wstanie przejść obok niej obojętnie. Oto właśnie chodziło! – pomyślała iruszyła tanecznym krokiem wkierunku minibaru. Kolejna porcja whisky sprawiła, że poczuła się naprawdę dobrze. Zrobiła głośniej muzykę izaczęła trenować różne pozy przed lustrem. Musiała mieć pewność, jakie ustawienie ciała jest najbardziej korzystne podczas nachylania się, stania isiadania. Nowa kreacja miała dziś swój debiut, wszystko musiało być perfekcyjne.


  Zdoskonałego nastroju wybił ją sygnał wiadomości e-mail przebijający się przez muzykę. Zkamienną twarzą usiadła do komputera ikliknęła wmigającą na ekranie kopertę. Prezes wysłał kolejną wtym tygodniu informację odrastycznie spadających udziałach rynkowych. Potem jeszcze przypomnienie ozbliżającym się zebraniu zarządu, na którym będzie musiała zaprezentować nową, przełomową strategię rozwoju firmy. Kobieta poczuła skurcz wżołądku. Zapaliła papierosa ijednym haustem wypiła kolejną porcję alkoholu. Po chwili zgasiła na wpół spalonego peta inerwowo spojrzała na zegarek.


  Gdzie jest Megi… – pomyślała poirytowana. Na korytarzu słychać było już stukot obcasów igłośne śmiechy ludzi zmierzających wkierunku sali bankietowej. To jeszcze bardziej wzmogło jej zniecierpliwienie. Pośpiesznie sięgnęła po telefon iwybrała numer do przyjaciółki.


  – Jak tam, gotowa? – zagadnęła, siląc się na spokojny ton głosu. – Widziałaś maila od prezesa?


  – Widziałam… – Megi stęknęła do słuchawki. – Zaraz po ciebie przyjdę, to pogadamy.


  Około piętnastu minut później szły po schodach do sali bankietowej umiejscowionej whotelowych podziemiach. Nina od razu poczuła się lepiej wtowarzystwie Małgosi, do której praktycznie wszyscy zwracali się zdrobnieniem angielskiego odpowiednika jej imienia. Ona sama zresztą tak się przedstawiała, żartując, że czuje się przez to bardziej „światowo”. Przezwisko przylgnęło do niej wiele lat temu, jeszcze wliceum, kiedy to odgrywana przez nią postać szalonej nauczycielki Megan, dojrzałością niewiele odstającej od swoich uczniów, zrobiła furorę na szkolnym przedstawieniu. Nina doskonale pamiętała ten czas licealnych zmagań, który przetrwała wdużej mierze dzięki przyjaciółce. Odkąd Nina sięgała pamięcią, były prawie nierozłączne. Najpierw szkoła podstawowa, gdzie się poznały, potem liceum iten sam kierunek studiów na Wydziale Nauk Ekonomicznych Uniwersytetu Warszawskiego. Ich drogi rozeszły się tylko raz, kiedy po skończonych studiach Megi zdecydowała się na staż wnowo powstałej polskiej filii francuskiego producenta kosmetyków do ciała, aNina postanowiła spróbować sił za granicą. Wyjechała wówczas do Londynu, gdzie, pracując jako opiekunka do dzieci, szlifowała jednocześnie język angielski. Na obczyźnie wytrzymała niecały rok, apo powrocie, podobnie jak przyjaciółka, wstąpiła wszeregi firmy L'institut Charme-GAILLARD spółka zo.o., która wtamtym czasie była jedną znajprężniej rozwijających się korporacji wswoim sektorze. Wykorzystując rosnący kult młodego izadbanego ciała, Charme-GAILLARD coraz agresywniej zdobywała kolejne udziały wrynku, podwajając swoje obroty rok do roku.


  – Cóż, pani dyrektor, musimy brać się do roboty. Wyniki lecą na łeb na szyję. – Megi zaśmiała się do przyjaciółki. – Ciesz się, że nie odpowiadasz za sprzedaż jak ja.


  – Jak ty nie sprzedajesz, to znaczy, że moja strategia marketingowa była do bani. Jedziemy na tym samym wózku. Nie mam już pomysłu na to wszystko…


  – Daj spokój, kobieto, dzisiaj się bawimy. Pracą pomartwimy się jutro. – Megi machnęła ręką.


  Nina spojrzała na przyjaciółkę znieukrywanym podziwem. Tak bardzo zazdrościła jej tego luzu. Megi nigdy nie przejmowała się czymś dłużej niż pięć minut. Wchwilach, wktórych ona wałkowała problem ze wszystkich stron, Megi mówiła ze śmiechem: „Nie martw się, będzie jak będzie!”.


  – Ale się odpicowałaś! Wyglądasz powalająco… – Zmieniła temat, mierząc Ninę od góry do dołu.


  – Dziękuję. – Twarz Niny pojaśniała. – Ty też pięknie wyglądasz, tak zpazurem!


  – No nie wiem… Ledwo się zmieściłam wrozmiar czterdzieści. Nic nie jadłam od wczoraj, żeby się wcisnąć wtę kieckę. – Megi stęknęła, po czym wciągnęła brzuch iwypięła pierś. Jej ciemnozielona sukienka wcienkie, czarne prążki, zprzyszytą udołu czerwoną falbaną sprawiała, że wyglądała trochę jak arbuz. To jednak nie ujmowało jej uroku, bo wychodząca przed szereg osobowość itak była najbardziej widoczna. Megi miała starannie zrobiony makijaż ielegancko ułożoną blond fryzurkę zwyraziście uniesioną grzywką, która na co dzień zakrywała czoło. Na nogi nałożyła wysokie szpilki, wtym samym kolorze co sukienka. Całość bardzo ładnie ze sobą współgrała.


  – Nawet wiem, dla kogo się tak wystroiłaś. – Megi puściła oko do Niny.


  – Oj, przestań! Wiesz doskonale, że nic ztego nie będzie.


  – No właśnie nie wiem. – Megi przekomarzała się zprzyjaciółką. – Onikim innym nie gadasz od pół roku.


  – Alex jest dla mnie bardzo miły. Problem jednak wtym, że nie widzi we mnie kobiety. Dla niego nie jestem nawet koleżanką, tylko „kolegą zpracy”. Stanowiskiem służbowym. – Nina westchnęła smutno. – Poza tym pracujemy wjednej korporacji. Wiesz, jak prezes patrzy na takie związki, więc tak czy inaczej, to się nie uda. Muszę go sobie wybić zgłowy…


  – Już to widzę. Pewnie do następnego spotkania. Ech… Ty ite twoje platony! – Megi machnęła ręką na te słowa, a „platonami” zwykła nazywać wyimaginowane miłostki przyjaciółki. Podśmiechiwała się zniej wówczas, że zamiast „wyć do księżyca” powinna wziąć sprawy wswoje ręce. Sypała przy tym całą litanię wskazówek, jak to zrobić krok po kroku. Nina nigdy nie skorzystała ztych porad.


  Wkroczyły do sali balowej wypełnionej okrągłymi, elegancko nakrytymi stołami. Na chwilę ucichł gwar iwszystkie oczy zwróciły się wich stronę. Nina szła wyprostowana jak struna. Widziała zachwyt woczach mężczyzn izazdrość woczach kobiet.


  – Witamy, szanowne panie dyrektor! – zawył jakiś męski głos, którego właściciel prawdopodobnie był już nieźle podchmielony.


  Żadna nie zareagowała na ten rubaszny krzyk nawet mrugnięciem oka. Usiadły przy wolnym stole. Wpowietrzu zapach perfum mieszał się zzapachem potraw, które kelnerzy donosili, uwijając się przy tym jak mrówki. Na scenie zespół jazzowy grał nastrojową muzykę, raz po raz zagłuszany śmiechem, który dobiegał zróżnych stron sali. Jak zwykle trudno było rozpoznać szczególnie damską część firmowej świty. Kobiety były nienaturalnie wystrojone, wymalowane, ufryzowane. Wszyscy zdawali się być już wdobrych nastrojach, ale jeszcze wswoich narzuconych rolach, które będą zanikały wraz zkolejnymi litrami darmowego alkoholu.


  Po kolacji rozpoczęło się przemówienie prezesa przerywane gromkimi brawami. Każdy kolejny slajd prezentacji budował wizję sukcesu polskiego oddziału Charme-GAILLARD ipodkreślał niezwykłą skuteczność zarządu.


  – Pitu, pitu… Oczywiście ani słowa oprzewalonym budżecie ispadkach sprzedaży – szepnęła zgryźliwie Megi.


  Nina jednak nie słuchała, kolejny raz lustrowała całą salę. Alex nie przyszedł. Słyszała wprawdzie, że może nie dojechać ze spotkania zważnym klientem, jednak cały czas miała nadzieję, że dotrze. Ta impreza straciła dla niej sens, magia wieczoru przepadła. Miała ochotę wstać iwrócić do pokoju, ale nie mogła tego zrobić – musiała siedzieć izprzyklejonym do twarzy uśmiechem bić brawo. Na szczęście kelner regularnie dolewał wina.


  Po skończonym przemówieniu scenę przejął didżej. Pierwsi śmiałkowie wyskoczyli na parkiet, wśród nich oczywiście Megi. Zawsze rozpoczynała ikończyła każdą imprezę. Obok Niny pojawili się koledzy zdziału finansów.


  – Pięknie wyglądasz. – Pierwszy znich spojrzał na jej wyeksponowane pośladki iplecy.


  – Yhm… Zkażdej strony. – Drugi pokiwał głową zzachwytem. – Idziesz na pakiet?


  – Dzięki, chłopaki – uśmiechnęła się Nina. – Może później do was dołączę.


  Wstała iposzła do baru po coś mocniejszego. Obok niespodziewanie pojawiła się Rita – dyrektor personalna inajwiększa „osa” wfirmie. Jej obecność zawsze sprawiała, że oddech Niny stawał się zkażdą minutą cięższy. Rita nienaturalnie wyprężona, aprzy tym niemalże pozbawiona mimiki – wyglądała jak manekin, nawet gdy się uśmiechała. Grymas śmiechu pojawiał się uniej wsposób sztuczny iwymuszony, jak ukukiełki za pociągnięciem sznurka. Nie mogła mieć więcej niż czterdzieści lat, jednak wjej twarzy było coś, co sprawiało, że wyglądała dużo starzej. Inie były to zmarszczki.


  – Jak się bawisz, Nina? – Na twarzy Rity pojawił się standardowy sztuczny uśmiech. – Pewnie kiepsko, biorąc pod uwagę maila od prezesa.


  – Jutro otym pomyślę. – Nina automatycznie powtórzyła słowa Megi, czując przy tym, jak każdy mięsień jej ciała zaczyna się napinać.


  – Hmm… Podziwiam cię za spokój. Oczywiście trzymam kciuki za twój projekt. Musi być naprawdę wyjątkowy, aby uratować sytuację. Dobrej zabawy.


  Rita odwróciła się na pięcie ipowoli, kołysząc szerokimi biodrami, ruszyła na salę bankietową.


  Spadaj, krowo, mam nadzieję, że się udławisz! – pomyślała Nina, amoże nawet powiedziała to na głos; już sama nie była pewna. Na wszelki wypadek rozejrzała się, czy nikt jej nie usłyszał. Poczuła, że zbiera jej się na wymioty. Nie rozumiała, jak można być tak cholerną zołzą, wrednym babsztylem, wdodatku bez kompetencji. Na domiar złego wszyscy jej nadskakiwali, łącznie zprezesem. Ludzie szeptali, że ma jakieś układy wcentrali firmy wParyżu. Pracowników zwalniała zkamienną twarzą, bez negocjacji. Przez nią ijej zarządzenia najlepsi ludzie odchodzili zfirmy do konkurencji. Wkońcu nikt normalny nie jest wstanie wytrzymać ciągłego nękania ipolowania na błędy. Nina była pełna podziwu dla siebie samej, że jeszcze to znosi.


  Zkolejnym drinkiem wdłoni ruszyła na salę bankietową. Wgłowie czuła już coraz wyraźniej whisky pomieszaną zwinem. Usiadła irozejrzała się ponownie po sali. Wjednej sekundzie zamarła. Dwa stoliki dalej stał Alex otoczony gromadką tych samych co zwykle osób, które nie były wstanie przepuścić żadnej okazji do tego, aby się podlizać – tym razem nowemu dyrektorowi do spraw komunikacji. Mężczyzna spoglądał na swoich rozmówców zpodniesioną głową, ale ibez tego byłby wyższy od każdej zosób, które stały wokół niego. Ubrany był widealnie skrojony granatowy garnitur wstylu vintage, śnieżnobiałą koszulę ikrawat wtym samym kolorze co garnitur. Wjednej ręce trzymał drinka, drugą miał schowaną wkieszeni spodni. Co jakiś czas wyciągał ją, aby poprawić swoje mocno wyżelowane ciemne włosy. Nina patrzyła na jego proporcjonalną sylwetkę, wzdychając głęboko, gdy tylko na jego śniadej twarzy pojawiał się szeroki uśmiech. Widać było, że zabawia towarzystwo, akażda ze stojących przy nim osób oddaje mu całą uwagę.


  Ależ on jest przystojny! – pomyślała. Nagle wstąpiła wnią nowa siła ipowrócił szampański nastrój. Szybko poprawiła włosy, wypięła biust iprzygryzła wargi, aby były bardziej ponętne.


  Podejdę do niego – postanowiła, ale już chwilę później nie była tego taka pewna. Podejdzie po to, żeby powiedzieć „cześć”? Ajeśli on ją zlekceważy…? Będzie się czuła jak idiotka. Po jakimś czasie tłumek korporacyjnych groupies przerzedził się, aAlex zaczął rozglądać się po sali.


  Raz się żyje – zdecydowała, łyknęła resztkę drinka ipewnym krokiem ruszyła wstronę mężczyzny.


  – Nina! Jak miło cię widzieć. – Alex ożywił się na jej widok.


  – Świetnie, że udało ci się dojechać. – Nina uśmiechnęła się szeroko, doszukując się jakichkolwiek oznak męskiego zainteresowania według listy, którą znalazła wczoraj winternecie.


  Rozszerzone źrenice, zwiększona częstotliwość mrugania – odtworzyła wpamięci. Owszem, były. Tyle że wpomieszczeniu panował półmrok iwszyscy mieli rozszerzone źrenice.


  Ciało pochylone wkierunku obiektu pożądania. – Brak. Alex stał wyprostowany jak kołek zdrinkiem wręku.


  Próba nawiązania niby przypadkowego kontaktu fizycznego. – Brak. Niestety nie „strącał pyłku zjej ubrania”.


  Co tam jeszcze było? Wyprostowana sylwetka, napinanie mięśni, eksponowanie genitaliów…


  – Trochę zmartwiły mnie najnowsze raporty sprzedaży.– Uśmiech zniknął zust Alexa. Zamiast tego pojawiło się zatroskanie. – Pewnie już widziałaś.


  – Tak, niestety. Spojrzałam na te wyniki imyślę… – Nina przerwała, widząc, że Alex zamiast patrzeć na nią, rozgląda się po sali.


  – Przepraszam, muszę porozmawiać zRitą. – Mężczyzna pośpiesznie ruszył wkierunku dyrektor personalnej, która właśnie pojawiła się wzasięgu ich wzroku.


  Nina stała jeszcze przez kilka sekund zotwartymi ustami. Sama na środku sali. Porzucona. Pewnie każdy widział, wjak żałosny sposób została potraktowana przez Alexa.


  Aczego się spodziewałaś, kretynko? Myślałaś, że będzie się do ciebie mizdrzył, tak jak ty do niego? – skarciła samą siebie wmyślach. Patrzyła, jak Alex śmieje się zRitą, obejmując ją co chwilę, oczywiście pochylony. Czuła się zraniona. Zdawała sobie sprawę, że to niedorzeczne, że przecież nigdy ze sobą nie byli. Mało tego, on nie dał jej żadnych sygnałów zainteresowania, ale tak się czuła.


  Alex był wnielicznym gronie tych mężczyzn, do których jej serce zabiło mocniej. Zawsze wiedziała, kiedy to się zaczyna. Czuła wówczas dziwną więź, jakby miała do czynienia zkimś bardzo bliskim, ale nie od wczoraj, tylko od wieków. Oddawała się wówczas temu uczuciu wcałości. Potrafiła miesiącami fantazjować oswojej ukrytej miłości. Wwyobraźni prowadziła życie zobiektem swoich westchnień. Tworzyła całe historie idialogi – zatracała się wtym aż do utraty poczucia rzeczywistości. Każdy dzień, każda godzina, anawet minuta były wypełnione obrazami ukochanego. Jej organizm reagował na obiekt westchnień zgodnie znamalowanym wgłowie obrazem. Jej serce waliło jak oszalałe, nogi robiły się miękkie, awżołądku pojawiały się, oczywiście, motyle. Wszystko odbywało się wwielkiej tajemnicy.


  Nina bardzo dbała oto, aby nie zdradzić się absolutnie żadnym gestem przed swoim wybrankiem. Wierzyła, że to mężczyzna jej marzeń powinien ją zdobywać. To ON pierwszy powinien okazać swoje zainteresowanie wsposób wyraźny ibezsporny, atym samym otworzyć ją jak szkatułkę, zktórej wypłyną wszystkie skrywane emocje: miłość, namiętność, pożądanie.


  Megi widziała to wznacznie prostszy sposób izawsze powtarzała zwyrzutem: „Czemu ty się po prostu za niego nie weźmiesz? Mam cię nauczyć, jak to się robi? Ty kompletnie nie znasz się na facetach!”. Nina wolała jednak, aby jej uczucie pozostało nieujawnione do samego końca. Jeżeli nawet pojawił się jakiś ciepły gest ze strony ukochanego, to usztywniała się cała wobawie, że wszystko się wyda. „Ty im nawet nie dajesz szansy!” – grzmiała wówczas Megi.– „Sama dałabym sobie ztobą spokój na ich miejscu! Skąd on ma wiedzieć, że ci się podoba? Zachowujesz się jak księżniczka”. Ona jednak nie potrafiła okazać żadnym gestem swojego zainteresowania. Paraliżowało ją ikoniec.


  Mężczyźni, zgodnie zprzewidywaniem, wycofywali się, aNina, potwornie zraniona, utwierdzała się wprzekonaniu, że nikt jej nigdy naprawdę nie pokocha. Jej stosunek do ukochanego zmieniał się wówczas zdnia na dzień. Uciekała, unikała spotkań, nie była wstanie nawet przez chwilę przebywać wjego towarzystwie. Wcześniej bywała wrzeczywistych związkach, ale bez głębszego uczucia zjej strony. Sama zaczynała ikończyła te relacje. Nieodwracalnie.


  Po krótkiej, energetycznej rozmowie Alex chwycił Ritę za rękę ipociągnął na parkiet. Nina odwróciła się na pięcie iruszyła wkierunku wyjścia.


  – Obiecałaś mi taniec. – Kolega zfinansów zatrzymał ją przy samych drzwiach. – Chodź, nie odpuszczę.


  Nina poddała się ipo chwili tańczyła obok Alexa iRity. Didżej puścił wolny numer ze specjalną dedykacją od kogoś dla kogoś. Rita zarzuciła rękę na szyję Alexa, niby mimochodem głaszcząc go po karku. Jej białe zęby świeciły jak lampa jarzeniowa. Jego zresztą również. Prężyła się, pocierając biustem ojego tors. Tego już było za wiele.


  – Sorry, ale źle się czuję. – Nina wpołowie piosenki zeszła zparkietu iwybiegła na dwór.


  Zdjęła buty iposzła na spacer po hotelowym deptaku. Musiała zaczerpnąć świeżego powietrza. Łzy napłynęły jej do oczu. Była roztrzęsiona izła na siebie. Jak mogła się doprowadzić do takiego stanu? Znowu! Co ona sobie wyobrażała?! Zachowała się jak niedojrzała nastolatka, która wkręciła sobie jakiegoś „chłopca zplakatu”. Jak zawsze, ubzdurała sobie kolesia, który po prostu był dla niej miły ikilka razy głębiej na nią spojrzał. Obiecała sobie, że nigdy więcej nie będzie onim fantazjować.


  Wróciła do hotelu. Czuła, jak alkohol coraz bardziej wiruje wjej głowie. Wiedziała, że wypiła okilka drinków za dużo. Marzyła otym, aby jak najszybciej dotrzeć do swojego pokoju izakończyć ten paskudny wieczór. Jutro itak na pewno oberwie się jej od Rity, że za szybko wyszła zimprezy. Wjechała windą na swoje piętro izrezygnowana ruszyła wkierunku drzwi.


  – Nina…! – Ktoś nagle zawołał ją konspiracyjnym szeptem.


  Zatrzymała się zdezorientowana. Po chwili zmałego bocznego korytarzyka wyłonił się Alex. Podszedł do niej ibez słowa oparł ją ościanę. Przylgnął swoim ciałem do jej ciała niemalże całą powierzchnią. Nigdy dotąd nie stali tak blisko siebie. Jej serce zaczęło walić jak oszalałe, abuty wypadły zręki. Alex westchnął głęboko ispojrzał na nią zamglonymi oczami.


  – Wyglądasz dzisiaj zjawiskowo – odezwał się obniżonym głosem. – Ipięknie pachniesz.


  Nina nie była wstanie wydusić zsiebie słowa. Przez chwilę nie była pewna, czy dzieje się to naprawdę, czy jest to jedynie jej kolejna fantazja. Nogi miała jak zwaty. Stała zszeroko otwartymi oczami, wktórych rysowały się fascynacja iprzerażenie. Tak po prostu podszedł imówi jej takie rzeczy? Wprost? Tego nie było wżadnym zwcześniejszych scenariuszy. Niespodziewanie poczuła się tak, jak czuje się osoba, która idzie do tego samego od lat baru, obskurnego, ale dobrze znanego – zawsze na tę samą, wątpliwej jakości zupę. Zamiast spodziewanych pomyj dostaje jednak wyrafinowane danie niczym zpięciogwiazdkowego hotelu. Zjednej strony jest zadowolona, zdrugiej jednak przyzwyczaiła się już do swojego niedobrego dania. Wiedziała, że pójdzie do baru, dostanie okropną zupę, którą zje, apotem sobie ponarzeka. Atu klops. Nie ma dania, nie ma narzekania – niby dobrze, azarazem czegoś brakuje.


  – Mam nadzieję, że nie jesteś na mnie zła, że cię tak zostawiłem. Nie cierpię Rity, ale wiesz, jak jest. Trzeba znią trzymać. Bałem się, że cię nie znajdę, tak szybko wybiegłaś zsali.


  – Jestem zaskoczona… – Nina wkońcu odzyskała głos.– Nie wiedziałam, że wogóle zwracasz na mnie uwagę.


  – Nie mogę dłużej tego ukrywać. Jesteś taka śliczna… itaka mądra – szepnął jej do ucha, po czym zaczął namiętnie całować ją po szyi.


  – Chodźmy stąd, ktoś może nas zobaczyć. – Nina nerwowo rozejrzała się po korytarzu ipociągnęła Alexa za ramię.


  Wpadli do jej pokoju, który był zaraz obok. Prawie przewrócili się ostolik, który stał przy wejściu. Alex zaczął zsuwać sukienkę zjej ramion, całując ją po całej twarzy iszyi. Nina była jak odurzona.


  Co ja robię? To dzieje się za szybko! – przebiegło jej przez głowę. Nigdy się nie zachowywała wtaki sposób – zawsze ułożona, zawsze zdystansowana. Amoże to był błąd? Może powinna być bardziej wyluzowana, tak jak wkółko powtarzała jej Megi? Wkońcu raz się żyje. Nina wtej sekundzie podjęła decyzję.


  Rano obudziło ją głośne stukanie do drzwi. Szybko zasłoniła oczy – światło wpadające przez okno było nie do zniesienia. Świadomość, gdzie jest ico tutaj robi, wróciła dopiero po kilku sekundach. Ciężka głowa zsolidną karuzelą wewnątrz iwyschnięte na wiór usta przypomniały jej wczorajszą wysokoprocentową mieszankę. Zupełnie straciła rachubę, ile tego wieczoru wypiła. Owinęła się ręcznikiem ina wpół przytomna podeszła do drzwi.


  – Kto tam? – zapytała zachrypniętym głosem.


  – To ja, otwórz! – Nina rozpoznała głos przyjaciółki iodetchnęła zulgą; wdrzwiach ukazała się rozbawiona Megi trzymająca wrękach czerwone szpilki. – Widzę, że ktoś wczoraj nieźle zaimprezował! Znalazłam pod drzwiami czerwone szpilki od Versace, dużo nie wezmę!– Megi zaśmiała się na cały głos.


  – Ciii… Nie krzycz tak. – Nina, wyraźnie zmieszana, rozejrzała się po korytarzu wobawie, że ktoś może ją zobaczyć prawie nagą wdrzwiach. Zgarnęła przyjaciółkę do środka. – Wchodź, zaraz ci wszystko opowiem.


  – Widziałaś się wlustrze? Wyglądasz jak panda. – Megi rozsiadła się wfotelu, chichocząc na całego.


  Nina spojrzała na swoje odbicie izobaczyła prawdziwy „obraz nędzy irozpaczy”, jakby powiedziała jej nieżyjąca już babcia Anna. Jej wczorajszy makijaż spłynął, pozostawiając pod oczami czarne sińce od tuszu.


  – OJezu! Mam nadzieję, że Alex tego nie widział… – wymamrotała.


  Megi wtej sekundzie zerwała się zfotela iwlepiła wzrok wNinę.


  – Co? Co ty powiedziałaś?


  Na twarzy Niny wykwitł szeroki uśmiech, aMegi chyba po raz pierwszy zamilkła na dłużej niż minutę. Jej małe, niebieskie oczka zrobiły się wielkie jak piłeczki pingpongowe – wyglądała, jakby zobaczyła przybysza zinnej planety.


  – No co tak na mnie patrzysz? – Nina czuła milczącą dezaprobatę przyjaciółki. – Stało się. Przespałam się wczoraj zAlexem iniczego nie żałuję.


  Megi nadal milczała. Wkońcu zmarszczyła brwi ipołożyła ręce na biodrach.


  – Kurczę… Nina, układ jest taki sobie. Co zrobisz, jak to się wyda? – zapytała.


  – Nie wyda się. Na razie będziemy to ukrywać, apotem zobaczymy. Poza tym sama mi wkółko powtarzałaś, że mam się wyluzować, ateraz robisz mi wyrzuty.


  – Oj, nie oto chodzi… Po prostu martwię się ociebie, tym bardziej że trzeźwa wczoraj nie byłaś – skwitowała Megi, po czym dodała, już dużo łagodniejszym tonem: – Mam nadzieję, że Alex cię nie skrzywdzi.


  – Powiedział, że siedzę mu wgłowie od dawna iże nie może przestać omnie myśleć. Sama nie mogę uwierzyć, że to wszystko wydarzyło się naprawdę…


  – No już dobrze. Powiedz chociaż, czy było fajnie – zapytała figlarnie Megi irozłożyła się na łóżku.


  – No tak… Było bardzo namiętnie. – Nina westchnęła głęboko. – Po wszystkim padliśmy wprawdzie jak nieżywi, ale dopiero nad ranem poszedł do swojego pokoju. On jest taki inteligentny, taki przystojny…


  – No chodź do mnie, wariatko. – Megi przytuliła przyjaciółkę. – Będę trzymała kciuki, żeby się wszystko ułożyło. Zasługujesz na to jak nikt inny.


  – Tylko proszę, ani słowa nikomu – szepnęła Nina.


  – Przecież wiem. Nikt się nie dowie.


  Sygnał wiadomości SMS przerwał chwilę zadumy. Nina poderwała się do telefonu, ajej twarz pojaśniała od wielkiego, białego uśmiechu.


  – Czekaj, czekaj, niech zgadnę, kto napisał tę wiadomość. – Megi zaczęła po swojemu dowcipkować. – Pewnie jakiś przystojny książę zbiałego służbowego lexusa.


  – „Dziękuję za cudowną noc. Jesteś jak nektar, którym nigdy nie można się nasycić” – przeczytała na głos Nina ipocałowała ekran smartfona.


  – Iwdodatku poeta! Ty to jesteś szczęściara. – Megi uśmiechnęła się ipuściła oko do Niny, po czym wstała iruszyła do wyjścia.


  – Zbieraj się, księżniczko, czas wracać. Od jutra wrobocie czeka nas ciężka orka – rzuciła jeszcze wdrzwiach ipożegnała przyjaciółkę.


  Ninie nie trzeba było przypominać. Doskonale wiedziała, że najbliższe tygodnie będą dla niej prawdopodobnie najważniejszymi wcałej dotychczasowej karierze. Jeśli uda się zachwycić zarząd nową strategią rozwoju produktów, to być może będzie miała nawet szansę na awans wstrukturach międzynarodowych. Jeśli jednak pomysł nie chwyci, to jej pozycja bardzo osłabnie. Tylko jaki pomysł…? – pomyślała ipoczuła znany skurcz wżołądku, bo pomysłu na razie nie miała, tylko pustkę wgłowie. Prezentacja miała być gotowa za tydzień. To dużo imało. Dużo, gdyby wiedziała, co chce pokazać, ale bardzo mało, jak nie wymyśli szybko niczego sensownego. Wówczas będzie musiała improwizować.


  Nina przyjechała do biura wcześniej niż zwykle – chciała uniknąć korków, które przed ósmą są istnym piekłem wwarszawskim „Mordorze”. Magia upojnej nocy zAlexem dawno uleciała. Jedyne, oczym mogła myśleć, to projekt, który wisiał nad jej głową niczym gilotyna, awwersji optymistycznej – jak zbiornik napełniony szambem. Jeśli się na nią wyleje, to wprawdzie zachowa głowę, jednak miesiącami będzie musiała pławić się wcuchnącej kloace. Nikt nie poda jej ręki, aby mogła stamtąd wyjść. Zczasem pewnie przykry epizod da się zmyć ismród kiedyś przeminie, ale ludzie będą pamiętać iszeptać złośliwie za jej plecami: „To TA, na którą kiedyś wylało się niezłe szambo…”.


  Już wprogu dopadła ją zaniepokojona Megi.


  – Dobrze, że jesteś. Prezes robi niezapowiedziane spotkanie. Za pół godziny masz być wgłównej sali konferencyjnej.


  – Coś się stało? – Nina zatrzymała się, wyraźnie zaskoczona.


  – Zarząd chce zobaczyć, jaką strategię przygotowałaś dla nowej serii szamponów ipłynów do kąpieli. – Megi mówiła niemal zprędkością światła, ajej głos zkażdym słowem stawał się bardziej piskliwy. – Ciśnienie jest coraz wyższe. Ponoć centrala codziennie wydzwania do prezesa zpretensjami.


  Nina, tak jak stała, zastygła. Wyglądała jak kamienny posąg, który wzamyśle artysty rzeźbiarza pewnie przedstawiałby kobietę wtrwodze, przerażoną tym, co się wydarzy za moment. Po dłuższej chwili posąg ożył izaczął dygotać od stóp do głów.


  – Przecież mam jeszcze tydzień na przygotowanie prezentacji, to jakiś żart? Nikt mnie nie poinformował ozmianie terminu spotkania! – powiedziała już wyraźnie podniesionym tonem.


  – Podobno zarząd chce zobaczyć, wjakim kierunku idziesz. Nie masz wyjścia, musisz improwizować… – jęknęła Megi.


  Nina wpadła do swojego pokoju. Jej oddech był coraz cięższy. Czuła, że brakuje jej powietrza. Szybko otworzyła okno, awjej głowie rozpoczęła się prawdziwa gonitwa myśli: Jak zwykle dałaś ciała! Kretynka. Co ja teraz zrobię?! Trzeba było pomyśleć otym wszystkim wcześniej, anie zostawiać na ostatnią chwilę. Jesteś skończona. Teraz to możesz podziękować sobie samej za tę porażkę.


  Usiadła. Za chwilę wstała ipodeszła do okna. Poczuła ucisk wklatce piersiowej, który zmusił ją do ponownego głębokiego wdechu. Zaczęła nerwowo grzebać wtorebce. Odpaliła papierosa. Kilka szybkich zaciągnięć ijeden głośny wydech. Nic nie pomogło. Nie czuła się wogóle przygotowana. Za chwilę będzie musiała pokazać zarys prezentacji, który wymęczyła wostatnich dniach – nijaki, nieciekawy, bez polotu. Miała świadomość, że ocena może być tylko jedna.


  Drzwi jej gabinetu otworzyły się energicznie.


  – Prezes wraz zzarządem za dziesięć minut rozpoczynają spotkanie. Nie ma jeszcze tylko dyrektora Alexa. – Laura, asystentka marketingu, stanęła wdrzwiach zwydrowatym uśmiechem na twarzy.


  Nina nagle przypomniała sobie spojrzenia ludzi na korytarzu, które też były jakieś inne – dwuznaczne. Czyżby się wydało? Może ktoś widział ją iAlexa wczoraj whotelu? Jeszcze tego brakowało. Jak ona się wytłumaczy ztak skrajnego braku profesjonalizmu? Amoże tylko jej się wydaje, że uśmiechy były ironiczne? Nie miała już czasu na dłuższe zastanawianie się nad tym. Szybkim krokiem wyszła zpokoju.


  Wsali konferencyjnej siedzieli już zaproszeni dyrektorzy oraz prezes zarządu. Nina rozpoczęła bardzo pewnie, wiedząc, że jedyne, co wtej sytuacji może, to robić dobrą minę do złej gry. Po kilku zdaniach, wktórych przedstawiła górnolotne dyrdymały związane zrozwojem korporacji izadowoleniem wszystkich odbiorców kampanii, otworzyły się drzwi iwszedł ON. Wszystkie oczy zwróciły się wjego stronę. Alex pewnym krokiem przeszedł całą salę iusiadł dokładnie naprzeciwko Niny. Uśmiechnął się lekko ispojrzał na nią wzrokiem, który mówił: „Wszystko będzie dobrze, jestem ztobą”. Nina odetchnęła głęboko ipoczuła, jak podana przez Alexa ampułkostrzykawka zsiłą ipewnością siebie zaczyna krążyć wjej organizmie. Może jednak da radę, może nie będzie tak źle…


  – Pani Nino, czy możemy kontynuować? – Zniecierpliwiony głos prezesa przebił się przez jej myśli. – Wprawdzie został jeszcze tydzień do oficjalnego zebrania zarządu, jednak chcielibyśmy usłyszeć, co do dzisiejszego dnia udało się pani przygotować. Rozumiem, że pracuje już pani nad jakimś pomysłem?


  – Tak, oczywiście – bąknęła Nina iwróciła do swojej prezentacji.


  Niestety zastrzyk podany przez Alexa szybko przestał działać. Nina nie wiedziała, jak dobrnęła do końca i, co gorsza, nawet nie pamiętała, co dokładnie mówiła. Kilka razy zdarzyło się, że rozpoczęła daną myśl inie potrafiła jej dokończyć. Wyglądało to tak, jakby ktoś złośliwie szatkował jej wypowiedzi niczym makaron, który powinien być wcałości. Rozpoczynała zdanie inagle ktoś uderzał tasakiem wpołowie wypowiedzi, niszcząc cały kontekst. Kolejna myśl iznowu to samo. Po wszystkim wsali zapadła niezręczna cisza. Mieszanka zdziwienia, zażenowania imoże wjakiejś części rozczarowania plątała się tu iówdzie, odpychana chrząknięciami mniej odpornych uczestników spotkania.


  – Nie wiem, jak moi szanowni koledzy… – Prezes odezwał się jako pierwszy. – Ja natomiast uważam, że pomysły, które pani przedstawiła, to nic nowego. To wszystko już było iniestety nie dziwię się, że nasza największa konkurencja, Beauty B, bije nas na głowę zwynikami sprzedaży.– Mężczyzna zmarszczył brwi ioparł się okrzesło, krzyżując ręce wwyrazie dezaprobaty.


  Nina była pewna, że po tej wypowiedzi posypią się krytyczne uwagi pozostałych uczestników. Prezes zawsze dyktował ton całego spotkania, ascenariusz takich zebrań był niezmienny od lat.


  – Mam też zastrzeżenia dotyczące wstępnych założeń budżetu na kampanię reklamową – kontynuował mężczyzna. – Znowu wydamy miliony, ale jaką mamy gwarancję, że myjąca się pod prysznicem modelka zapewni nam wzrosty? Planowane koszty są bardzo wysokie, azwrot zinwestycji wkrótkim czasie – nierealny. Wdłuższej perspektywie niestety również bardzo wątpliwy.


  Pozostali członkowie zarządu, zgodnie zprognozą Niny, kiwali głowami po każdej wypowiedzi prezesa.


  – Tak, tak. Potrzebujemy nowości iświeżości, amodelka pod prysznicem jest passé – odezwał się wiceprezes, który zawsze był czerwony jak burak przy tego rodzaju spotkaniach.


  – Co pani otym myśli? – Prezes oparł się ofotel iskierował swój wzrok prosto na Ninę, która stała wświetle włączonego rzutnika, nie mogąc wydusić słowa.


  Poszatkowane myśli wjej głowie nadal plątały się wchaosie, aona nie potrafiła ich ułożyć wsensowną całość. Na ratunek przyszedł Alex, który wstał ispokojnym tonem odezwał się do zebranych:


  – Szanowni państwo, tak jak koleżanka zaznaczyła, to jest wstępny koncept. Poczekajmy. Jeżeli mogę zaproponować, to osobiście włączę się wten projekt. Przygotujemy wspólnie zNiną alternatywny plan działania iprzedstawimy na spotkaniu wprzyszłym tygodniu.


  Nina odetchnęła. Wiedziała, że prezes przystanie na tę propozycję.


  Alex, mimo że pracował wkorporacji dopiero od kilku miesięcy, zdążył już zbudować bardzo silną pozycję wfirmie. „Urodzony przywódca, ido tego erudyta!”, jak nazywała go zdumą Rita, chełpiąc się przy okazji swoim wielkim sukcesem rekrutacyjnym. Alex faktycznie był błyskotliwy icharyzmatyczny, awdodatku miał rozległą wiedzę na wiele tematów. Wkońcu był absolwentem uniwersytetu wOxfordzie, który ukończył zwyróżnieniem. Nie bał się wizjonerskich pomysłów, aprzede wszystkim umiał przekonać do nich decydentów.


  Nina popatrzyła na niego zzachwytem. Czuła, że grunt pod jej rozdygotanymi nogami zaczyna być znowu stabilny.


  – Świetny pomysł. Co dwie głowy, to nie jedna. – Prezesowi, zgodnie zprzewidywaniami, inicjatywa Alexa przypadła do gustu. – Musimy odwrócić ten fatalny trend. Mam nadzieję, że czujecie państwo powagę sytuacji. Za tydzień widzimy się wtym samym składzie.


  Spotkanie zostało zamknięte. Uczestnicy zaczęli opuszczać salę konferencyjną. Alex uśmiechnął się do Niny ipuścił porozumiewawczo oko.


  – Dziękuję – szepnęła Nina ispojrzała na niego zwdzięcznością.


  Wjej głowie pobrzmiewała jedna myśl, jak jednozdaniowy najsłodszy refren najukochańszej pieśni, której wtórowało nadal niespokojne serce:


  Mój Alex mnie uratował.


  Mój Alex mnie uratował.


  Mój Alex mnie uratował.
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